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P an Antoni Krauze, porucznik artylłerji polskićj 
otrzymał od kommissji rządowćj spraw wewnętrznych 
i policji patent swobody na wynalezione przez niego 
narzędzie pod nazwiskiem Siłamiar Koński. Patent 
ten sluży na całe królestwo na lat sześć. 
Przejeżdzając przez Lublin, zmiany, jakie p kilku 
leciech niebytności znalazlem, uderzyły mnie zatrzy- 
mały w tćm mieście. Znającemu historję naszą, nie 
potrzeba przy ominać, ile narodowych pamiątek 
przywiązuje się do tego miasta, ile od czasów Lie- 
szka Czarnego, pićrwszego swe zalożyciela, prze- 
trwalo kolei, ilu zmian, ilu nadzwyczajnych wypad- 
ków bylo świadkiem.. Niepodobna bez wzruszenia 
>> na to miejsce, dziś nowym uczczone pomni- 
iem, gdzie dwa narody bratnią podawszy sobie re- 
kę, stanowiły potęgę jednego Sławiańszczepu. Milo 
jest spojrzeć na ten spiż martwy, tak silnie MOWRCZ 
do serca Polaka, miło żyć w wspomnieniu zlotyc 
Zygmunta czasów: Lecz 
szę, truduo żeby nie zwracalo uwagi, w jakićm się 
stylo, w jakićj fiizjognomji oczom naszym przedsta- 
wia. Kamień czasem, grobowiec z ziemi na część 
jakiego Bohatera usypany, więcćj przemawia, więcćj 
ma powabu, nad olbrzymie obeliski Rowoey ee: Ale 
potrzeba żeby nas przenosił w te wieki, które uczcić 
mamy, żeby je przeżył, niestarte nam ich zachowu- 
jąc ślady. "To wlaśnie co mnie zniewoliło do krótkie- 
go opisu Lublina, tego miasta, które zalecając się sta- 
rożytnościa, odnawiane gmachy rzyoblekło stylem 
otycyzmu. Kościół Pojezuicki, dziś katedralny, jest 
ednym z najwspanialszych, jakie w kraju mamy: 


„wewnątrz malowania prześliczne, obrazy przy wiel 


kim oltarzu, Wieczerza Pańska, i Ścięcie Sga Jana 
mogą zwrócić na „siebie uwagę znawców — w 0- 
statnim zwłaszcza obrazie draperje i karnacje do- 
brze są oddane, kaplica glos odnosząca tak że sto- 
jący w jedućj stronie najciszćej mówiąc, w drugićj 
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obok tego co zachwyca dn- - 
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Ę Wszystko dla wszystkich, 
dka dia kaka 


słyszanym być może, godna jest zwiedzenia pod wzglę- 
dem swego rezlokowańnia; ale obok tak okazalej ca- 
łego kościoła budowy, dzwonnica wydaje się jakby 
w orjentalaym stylu, jak Czatyfdach Mickiewicza. 
Gdyby zwaleniem muru bez okien stojącego przy Ka- 
nonji, odsłonić widok na zachwycająca płaszczyznę, 
plac przed kościołem zyskalby wiele; gmach kom- 
missji wojewódzkiej po spaleniu pięknie odbudowany, 
szkoda tylko że dlugość korpusu nie odpowiada pa- 
wilonom które jakby przyczepione się zdają — dwie 
wieże z orlami bardziej do baszt podobne, mniej 
bylyby potrzebne. W jęzienie pod wszelkim wzglę: 
dem zasługuje na uwagę; wzdrowem | dogodnów po" 
stawione cię gre obejmoje w sobie starożytny kó- 
ściołek Stćj Trojcy,któren przypominać się zdaje nie- 
szczęśliwym tam osadzonym więźniom że Upatrzność 
ciągle nad niemi czuwa, niewinności broni; wystepki 
nietylko w tćm, ale i w przyszłem życiu surowo ka- 
sze. Na budowę kommissji obwodowej cóż powie- 
my? lepićj nienie mówmy. Z tćm wszystkićm uprzą- 
tuionych wiele brudnych budynków, otworzone pla- 


«ce, droga od Lewastowa i Zamościa wyprowadzona, 


rzy wjezdzie x obu stron miasta, stanowią praw dzi- 
wą ozdobę Łublina, która i w odnawianych budyn- 
kach, jak sądzić należy, bylaby zachowaną, gdybyśmy 
mieli zasady, estetyczno-architektoniczne, do nasze- 
go kraju zastosowane, które wskazując praw idła dziś 
wyksztalconego smakn, nie obudzałyby tej żle zro- 
zumiańćj chęci utrzymania w gotycyzmie jakiegoś 
charakteru narodowćj budowy: — Wiele opuszczonych 
gmachów, klasztornych murów, zilałyby się na wiel- 
kie zukłady, fabryki, i jeśli kiedy dobrodziejstwo za- 
robkowego domu rozciągnie się pa województwach, . 
żadne miasto wojewódzkie nie przedstawia tyle ko- 
rzyści, jak Lublin, do tego najpożądańszego w krajn 
zakładu. 3; M 
Bourdes de la' Nieere, kapitan artyllerji w 


| wojsku francuzkióćm podczas kampanji r. 1806 


i 1807 dał wiadomości o następujących scze- 
góloych jawiskach elektrycznych, których oni 


jego ladzie w nocy przed bitwą pod Połtuskiem 
(24 grudnia 1806 r.) naoczneini byli świadka- 
mi. „„Najstarsi polscy wieśniacy, są słowa pana 
Bourdet, nie pamiętali tak łagodnćj zimy; śnie- 
gu jeszcze ani znaku nie było, a owych prze= 
nikliwych wiatrów północnych, które tu zazwy- 
czaj wcześnie zimną porę roku zapowiadają, zu- 
pełnieśmy nie doświadczali: za to, codzień nie- 
ma| ulewne deszcze spadały. Ja, dowodziłem 
półbaterją przyłączoną do jedaćj brygady kon- 
nicy lekkićj, która stanowiła część naszćj prze- 
dnićj straży. Była prawie dziewiąta godzina 
wieczorem na dniu zupełnie pogodnym, szli- 
śmy otwartą okolicą przez niektóre orne pola, 
gdy nagle zerwał się gwałtowny wiatr półno- 
cny. W kilka minut potóm tak się zaciemni- 
ło, Żeśmy zaledwo łbów naszych koni dojrzyć 
mogli, a wiatr tak siłnie dął, że przelękłe zwie- 
rzęta stanęły i kroku postąpić nie chciały, Nie 
dłago, końce uszów naszych koni i wszystkie 
na nich przydłaższe włosy poczęły się jasno 
świecić, Toż samo w zaprzęgu, i na działach 
każden kawałek metalowy ostro zakończony,na- 
brał fosforycznego połysku ; zgoła, tak się zda- 
wało jakby raptownie rój świecących robacaków, 
okrył nasze konie i działa. Mój kwatermistrz, 
który toż przy mnie stał, widział że końce mo- 
ich wąsów się święciły; jego, chociaż większe 
od moich, nie przyjęły tego światła, bowiem 
były nawoskowane, za to wąsy wielu kanonie» 
rów tą samą połyskiwały jasnością, Na bro- 
niach i głowach nie widzieliśmy tego światła, 
może dla tege, Że obadwa te miejsca osłonione 
były kaszkietami. Trwało to jawisko przez 
ciąg burzy, to jest przez trzy lub cztćry minu- 
ty. Nasze konie wyciągnęły szyje, pościnały 
uszy i parskały nozdrzami; nogi przednie wy- 
rzucały niezręcznie przed siebie, tylne zaś tak 
kurczyły iż niema] do ziemi przysiadały. Do- 
póki trwał wiaty, nie pomogły nic ani ostrogi, ani 
harapy, stały w imiejsca nieporuszone. W tój 
samćj chwili, gdy wiatr przestał dąć, znikł tak- 
że połysk światła, a deszcz z gradem spadł 
z łosgolem i szumem na »iemię; toż samo i ko- 
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nie wtenczas porwsły śię z rhiejsca, pozzęły 
parskać, rżeć, wspinać się i skakać w bok. 

Przybywszy do przednich poczt, opowiedzia» 
łem to szczególne zdarzenie towarzyszom bro- 
ni, którzy o niczćm nie wiedzieli, nawet burzy 
nie słyszeli.... 

Na wczorajszćj giełdzie warszawskićj żądano za * 
polskie listy zastawne, nie licząc w to wartości ku- 
ponu wynoszącćj zł. | gr. 6] po 92 zł.; za obligacje 
udziałowe iaeao 330 zł.; ża rossyjskie assygnaty 
żądano 181 zi. 15 gr. c 

Polskie obligacje ndziałowe stały w Ham- 
burgu d. 8 października pe 1024 do 103; w 
Berlinie d. 10 psźd. po 50 tal. za 300 zł. 

Sprostowanie. — W Nro 301 Kur. Pol. na pierwszćj 
stronnicy należy czytać; Juljan Storczyński ne Jó- 
zef; niżćj zaś nie Karól ale Michał Kaczkowski. 

Przyjechali do Warszawy. — Jezierski Stanisław 
hr. m Mińska 1321 S. Krzyska; Manugiewicz Miko- 
łaj biskup 1348 Mazowiecka; Manugiewicz Jakób 
urzędnik tamże; Krysiński Dominik 1086 Twarda; 
Dembiński Jan 444 Krak. przed.; Baczyński Antoni 
625 Kozia; Gedroic xiężna 479 Senatorska; Kobyliń- 
ski Seweryn 625 Kozia: Kornatowska Anna 459 1E 
Przed.; Wodzyński Alexander 625 Kozia; Zablocki 
Dominik 603 B.elańska; Czetwertyńska Tekla xiężna 
1252 N. Świat. i 
Dziś zrana ciepła zał 0. — Wczoraj w połud. 7. 
TEATR ROZMAITOŚCI Dziś: Warjat z potrzeby, 
Niezgody Domowe, Werter. 7 
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e Bestufaw,wydawca Gazety petersburskićj: 
Północny Merkury, umieścił w swóm piśmie - 
następującą wiadomość o wyjściu w tłómacte- 
nia rossyjskiem lszćj części Historji Polskićj 
Jerzego Samuela Bandtkiego: Oprócz hi- 
storji Soliaiaka wytłómaczonój i wydanćj w 
60tym roku zeszłego wieku, nie mieliśmy do- 
tąd w języku ojczystym dzieła tyczącego się 
wprost Historji narodu nam pobratymczego i 
królestwa zostającego dziś pod jedaćm pano- 
waniem z Rossją, Chociaż Bandtkiego nie li- 
czą do pićrwszych polskich historyków, dzie- 
ło atoli jego przynosi ważną korzyść, szcze- 
gólnie dla nas Rossjan, obowiązanych konie» 
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zanie znać Polską historję. Tłómacz (bezimien- 
ny) za dokładny przekład; zasłużył na wdzię- 

-©źność wszystkich miłośników literatury, kló- 
(© rzy powinui mieć wzgląd na tę godną uważa” 
nia pracę jego. Pierwsza część doprowadzo- 
na do r. 1386, to jest do epoki połączenia 
Polski z Litwą. Draga część zawiera w so- 
bie bistorją ał do nowszych czasów, i wyjdzie 
w pąździerniku r. b.,, 


L.. deputowanych W. X. Heskiege posła- 
nowiła d. 20 września prośbę o przełożenie 
projektu znoszącego Celibat. 


Król bawarski kazał zaniechać wszelkich 
przygotowań, czynionych na jego przyjęcie w 
Regensburgu; zezwolił tylko na obiad, dla 
tego ażeby mógł swobodnićj rozmawiać z 
obywatelami i obywatelkami. Również dla 
oszczędności kazał powiedzieć cechom, iż po- 
przestaje na wynurzeniu ich podległych uczuć 
i nie źąda, sżeby naprzeciw niego wychodziły. 

Do Kassel przybyła deputacja z Hanau z 


adresem do Xcia, w którym obywatele uprasza 


ją o rząd reprezentacyjny, zniesienie opłat 
celnych i wielu innych podatków. Ż Fulda 
przybyła deputacja z podobną prośbą, ale nim 
jeszcze obiedwie posłuchanie otrzymały, wy- 
dał Xiąże postanowienie,przypaszczające obadwa 
wspomaione miasta do używania praw repre- 
sentacyjnych« Następca Xcia heskiego usi- 
łaje jednać sobie miłość ludu, i w tym celu 
pokazuje ma się często, a nawet zwiedza 
obywatelskie i publiczne bale. W Kassel 
zbierają podpisy na arebraą koronę obywatel- 
ską dla burmistrza Szombarga któty okazał wie- 
le odwagi w czasie ostatnich wypadków. Oby- 
watele kasselscy zgromadzają „się często, aże- 
by się naradzać nad sprawami ogółu dotyczą: 


cemi; mówią o projekcie uzbrojenia gwardji - 


obywatelskićj; między obywatelami iwojskiem 
panuje największa zgoda. 


li podatek od mlówa. 
Stany brunszwickie powiedziały w przedsta- 


i przyjacielem obywateli.,, 
„łe 4 okrzykami radosnemi. 


Magistrat w Wiirzburgu zniósł z własnej wo- 
| +. wystąpić ma jawnie. 


wienia swojóm do X. Wilhelma brunszwickie- 
go, po wyliczeniu rozmaitych uciążliwości, że 
X. Karol na zasadzie powszechnego prawa pu- 
blicznego nie może dłuźćj w Brunszwiku pa- 
rować. 
Następca X. heskiego przybył niespodzianie 
do Hanau d. 27 wrześ. gdzie do zgromadzonych 
mieszkańców bardzo łaskawie przemówiłi przy- 
rzekł, Że skargi ich będą wysłuchane, Mię- 
dzy innemi powiedział: "Jestem obywatelem 
Przyjęto wyrazy 


Termin wypłaty wexlów przedłożony został 
w Broxelli dnia 28 września do 25 dni. — W 
dniach 24, 25 i 26 września nie wyszła w Bru-- 
xe€lli Żadna gazeta; 


W isvie deputowanych wystawił d. 25 wrze- 
śnia pan Morel szkodliwość klubów i naawat 
je zgromadzeni-=mi bantowniczeini, Minister 
Guizot sądził, Że kluby nie grożą dotychczas 
Żadoćm niebezpieczeństwem, ale wzniecają oba- 
wę, nietylko we Francji ale w csłój Europie; 
przyznał, Że w teraźniejszym stanie rzeczy, 
nie powinny być ogniskiem wewnętrznych za- 
barzeń i powodem do nicufności mocarstw za- 
granicznych. Panowie Laborde i Constant są- 
dzili, że obawa klobów nichezpieczniejszą jest 
dla kraja, niź some kluby. 

Warta Hiszpańska na granicy przy imoście na 
Bidassoa, złożona z sierżanta i 6 Żołnierzy, u- 
ciekła w nocy do Francji dnia [0 września; spo- 
dzićwano się także w Bajonnie, że 7 pułk pie- 


„choty Hiszpańskićj, w Sebastian stojący, to sa- 
,mo uczyni. 


Załoga hiszpańska małćj warowni 
Jaca przeszła do Francji, a zy pułki z Ma- 
dryto do Arragonji wysłane, miały także chęć 
przejścia granic. W lIrun robiono zakłady, że 
spodzićwany tam bataljon, ucieknie do Francji, 
nin jeszcze tydzień upłynie. Wielu młodych 
liadzi z departamentu niższych pireneów łączy 
się z konstytacjonistami hiszpańskiemi. Jene- 
rał Mioa mieszka niedaleko B»jonny i wkrótce 
Depalacja prowincji Ba- 
skijskićj przybyła do Madrytu, przyjęta była . 


( 1550 ) 


bardzo dobrze, ale nie zgodziła się x ministra- 
mi. Z Andaluzji doniesiono Ferdynandowi, że 
wkrótce zajdą tam wielkie zaburzenia ; mimo u- 
siłowań policji mnóstwo odezw puszczono w o- 
bieg i przedrukowano protestacje Korteżów z r. 
1523. 

Piszą % Lizbony pod dniem 11 września, źe 
od trzech dni pozamykano wszystkie sklepy i 
oprócz policjantów, nie widać nikogo na ulicy. 


Robotnicy przy zbrojowni domagali się znowu” 


głośno zaległćj zapłaty, a gdy nic nie dostali, po- 
rzucili robotę. 
z działami ponsbijanemi obrócone są ka olicom 
lizbońskim. W Oporto miano już ogłosić kon- 
stytucję. , 4 

Odezwa admirała Daperrć do majtków fre- 
gaty Bellona, która powróciła z Algieru do To- 
lonu, natychmiast skutkowała; wszyscy maj- 
tkowie powrócili do swoich obowiązków, 

Pan Martignac, którego osobistym nieprzyja- 
cielem i politycznym przeciwnikiem byt xiąże 
Polignac, otrzytnał niedawno od xięcia tego list, 
z prośbą, ażeby go bronił w izbie deputowa- 
nych. Pan Martignac odpowiedział tak niespo- 
dziewanema zaufaniu, e nie mogąc przeciw prze- 
konaniu swojemu podejmować obrony xięcia, 
oświadczył w izbie Że nie będzie należał do na- 
wad, tyczących sig oskarżenia byłych ministrów. 

Miasteczko angielskie Towistock przystało do 
Paryża adres swoich mieszkańców. 

W skutku rozruchów jeszcze w sierpniu za* 
szłych, aresztowano w Soissons 35 osób, z któ- 
rych już 14 wypuszczono. 

W departamencie Girondy zaszły rozruchy 
d.22 września, ale gwardja narodowa przywró- 
ciła spokojność. s 

Jenerał Maurin, dowódzca pićrwszćj dywizji, 
będąc słaby, wyskoczył z okna dnia 25 wrze- 
śnia i mocno się pokałeczył. 

" W departamencie Sekwany wystąpił jako kan= 
dydmt na deputowanego bankier żydowski Fould. 

W Perpighan ma być 10,000 sztuk broni, 


* 


Wszystkie okręty portagalskie. 
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przygotowanćj dla powstańców hiszpańskich. W 
Ceret przytrzymnno wozy % amunicją, a w Ar- 
les zabruno skład broni. 

Ochotnikom królewskim w Hiszpahji ma być 
nadane nazwisko gwardji obywatelskićj. 


KAROL MALCZ ZŁOTNIK, przeniósł swoję fa- 
brykę i handel z domu W. Celiński do własnego 
domu, na Krakowskiem Przedmieścia Nro 378 na- 
przeciw Poczty. Ą 


OBWIESZCZENIA Z BIORA INFORMACYJNEGO 

Dalszą wiadomość i wszelkie objaśnienia poniższych 

doniesień, udziefają się tc lokalu Bióra na Krako- 
wskićm Przed. Nro 371 przeciw Poczty. 

0% Potrzeba do 100 korcy koniczyny 
czerwonćj dobrze oczyszczonćj; mający takswą 
do zbycia zgłosi się do Bióra lofor. 

(1161) Ządanńy jest doxznacznćj Gorzelni na 
prowincją dobrze swą sztukę znający Gorze- 
lany, któryby mógł być i Piwowaremn. 

(1165) Osoba posiadająca dokładnie język 
Rossyjski podejmoje się tłómaczeń, redakcji 
i kopiowanią w tym języku, za cenę bardzo 
umiarkowaną. 

(1159) Potrzebna jest wioska za Wisłą ną - 
dzierżawę w summie od 5cia do Ńciu tysięcy 
złp. rocznie na lat 6 i jeśliby potrzeba było, 
przypożyczka mogłaby mieć miejsce. i 

(1171) Młodzieniec który do każdćj klassy 
szkół wojewódzkich, podejmuje się przysposo- 
bić uczniów, Życzy sobie przyjąć obowiązek Gu- 
wernera tak w stolicy jak i na prowincji. 

(1172) Kilka osób posiadających świadectwa 
zdolności i dobrćj konduity, mogących mićć 
przytóm i kaucją, Życzą sobie przyjąć obowią- 
zki Rządców domów lab pisarzów Browarnych 
za sam lokal dogodny. 8.3 

(1170) Sabjekt kwalifikujący się do Handlu 
korzennego lub innego, mający chlubnę świa- 
dectwa Życzy przyjąć obowiązki stósowne tik - 
w stolicy jak na prowincji. » 
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